


„ Z  wieku JKikołaja.Reja”
K sięga jubileuszowa 1505 — 1905. Z zapomogi kasy im. .Mianowskiego.

Warszawa 1905. 328 i 112 str. 4°.

« P rzeg lą d  H is to r y c z n y »  w in ie n  w  p ierw szy m  rzęd zie  u w zg lęd n ia ć  
litera tu rę  h istoryczn ą; m im o to  n ie  w ah am y s ię  tu za m ieśc ić  sp ra w o zd a n ia  
o r z e c z y  litera ck ie j, p o św ię c o n e j  p am ięci «ojca» litera tu ry  n a ro d o w ej, 
p o n ie w a ż  n a  tre ść  je j  z b io ro w ą  z ło ż y ły  s ię  artykuły , c e c h y  w y łą czn ie  
h isto ry czn ej; tym i s ię  g łó w n ie  zajm iem y, o  artyk u łach  literack ich  ty lk o  
p o k ró tce  w zm ianku jąc.

K s ię g ę , k tórej red ak torem  j e s t  I g .  C h r z a n o w s k i ,  s ta n o w ią  d w a  
działy: O p racow ań  i M aterya łów , każd y  z  od ręb n ą  p a g in a cy ą . T u  u w a ­
ga: p o d o b n e g o  lic zb o w a n ia  trzym ają s ię  s ta le  p u b lik acye  ro sy jsk ie , a le  
w zoru  te g o  b yn ajm niej n ie  m o żem y  p o le c a ć — dla straszn ej w  cy to w a n iu  
n ie w y g o d y . N iek tó re  z «O p racow ań »  w iążą  s ię  w p ra w d zie  o ty le  ty lk o  
z  R ejem , że  d o ty czą  X V I  w iek u , a le  i o n e  p o g łęb ia ją  tło , z k tó reg o  
w y c h y la  s ię  H a n s S a c h s  sz la ch eck i, k a zn o d z ie ją  p o d szy ty , w io d ą c y  rej 
w  p iśm ien n ic tw ie  p o lsk iem . W sz y s tk ie  p rzyczyn k i w y s z ły  z p od  p ióra  
a u to ró w  w arszaw sk ich , ja k o  w kład w a rsza w sk i do  litera tu ry  ju b ileu szo w ej.

P o  ty ch  u w a g a ch  w stęp n y ch , p rzech o d zim y  d o  rzeczy . Z a czy n a m y  
o d  szk icu  W ł a d y s ł a w a  S m o l e ń s k i e g  o, «Z d z ie jó w  m iasteczk a»  
(str . 5 9 — 71). D ą b ro w ice  w  w o je w ó d z tw ie  lęcz y ck iem , drobna m ieścin a , 
raczej o sa d a  ro ln a , z « S a k s o n e m » ,— z m ieszcza ń stw em , w y sz ły m  z c h ło ­
p ó w , jak  n azw isk a  św ia d czą , i z e  sz la ch ty  d rob n ej, z e  szk o łą  i z e  szp i­
ta lem , z praw em  w ó jto w sk im  i radzieckim , a z a p e la cy ą  do  sta ro sty  
p r z e d e c k ie g o  —  p rezen tu je  s ię  w  w iek u  R e jo w y m  w c a le  n ieź le . O n e  
p rzyn ajm n iej „n ierząd em  n ie  s ta ły “; p ro w a d ziły  ak ty  sw o je  w e  w zo ro w y m  
porząd k u  i dbały  o n ie  z w y ją tk o w ą  sta ra n n o śc ią . Z  ty ch  a k tów  sk o ­
rzy sta ł autor dla sk r e ś le n ia  obrazka m a ło m ie jsk ieg o , d o w o d z ą c e g o , ż e  
p o g a rd za n y  p óźn ie j ,,S a k so n “ b y ł p rzec ież  szk o łą  ładu, je ś li  s ię  przyją ł 
n a le ż y c ie . N ajbardziej uderza tro sk liw o ść , jak ą  s ła w e tn i ra jco w ie  o ta ­
cza li g ro sz  s ie r o c y . D o c h o w a ł s ię  r e jes tr  s ie r o c y  d ąb row ick i z la t 1594-—
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1643 , r e d a g o w a n y  po p o lsk u  (ty lk o  n a p isy  a k tó w  są  ła c iń sk ie ), w  ,,sw o im  
rodzaju  unikat; n ie  zd arzy ło  m i s ię  n ig d z ie  sp otk ać z k s ię g ą  m iejsk ą , 
p o św ię c o n ą  w y łą c z n ie  sp raw om  sierocym "  (s ło w a  autora). S ta ją c  p rzed  
u rzędem  radzieckim , od d a w a li o p ie k u n o w ie  p ien iąd ze  s ie r o c e  d la  „ ro z­
m n ożen ia"  (form a is to tn ie  gb urska) n a  „lotunek"  (p ro cen t— sz la ch ta  te g o  
w y ra zu  ró w n ież  n ie  u żyw ała), i k ażd y  sz c z e g ó ł za p isy w a n o  staran n ie . 
W ied zą c  jak  s ię  z dobrem  s ie r o c e m  o p iek u n o w ie  z w y k le  o b ch o d z ili 
(s ta ła  to  rubryka n arzek ań  i w y rzu tó w  u n a szy ch  sa ty r y k ó w  i k a zn o ­
d z ie jó w , przez  ca ły  X V I i X V II w iek ), m o żem y  ty lk o  u ch y lić  c zo ła  p rzed  
sław etn ym i: O zim kiem , B rzm iącym , Z ab iorem , Z arazą, W y rw a n tem , S a- 
w e r n ą  i ja k  tam  te  n ie p o c z e s n e  im io n a  brzm iały! I m a s ię  ża l do  R eja , 
ż e  n ie  is tn ia ło  d la n ie g o  żad n e  m ia sto  ani m ia steczk o  p o lsk ie , ż e  an i 
w ie d z ie ć  o n ich  n ie  chcia ł, za p a trzo n y  je d y n ie  w  brać sz la ch eck ą .

C ałkiem  in aczej zap a tryw a ł s ię  n a  tę  sp raw ę p o p rzed n ik  je g o ,  
M arcin B ie lsk i, za s łu żo n y  litera t i h istoryk , k tórem u w  g ło w ie  lep iej 
„ u łożon o"  n iż  N a g łow ick iem u  d z ied z ico w i, ch ociaż  ta len t j e g o  b y ł zn a ­
cz n ie  m n iejszy . C zas n ie w d z ię c z n y  p osk ąp ił m u u z n a n ia — za w io d ło  g o  
w sz y s tk o , służba u K m ity  ja k  i słu żb a  p iórk iem ;— im ię w ię k sz e  zy sk a li 
m łod si —  a j e g o  książk i n a  in d ek s ie  h erety ck im  p o ło żo n o , aż s ię  sy n  
silił aby z  p am ięc i o jca  p lam ę o w ą  zm azał. T em u  to  M arcinow i B ie lsk ie ­
m u p o św ię c ił I g .  C h r z a n o w s k i  szk ic  n a jo b szern ie jszy , zajm u jący  n ie ­
m al p o ło w ę  „O p racow ań "  (str, 1 5 0  —  323); szkic ten , u z u p e łn io n y  d a l­
szy m i rozdziałam i od  V  d o  IX , w y sz e d ł św ie ż o , ja k o  o so b n a  k s ię g a  
p. t. „M arcin B ie lsk i. S tu d yu m  lite ra ck ie  przez Ign . C h rza n o w sk ieg o , 
W a rsza w a , 1 9 0 6 “ (str. 2 8 0 , 4 0) —  w ięc  o ca ło śc i tu p om ów im y .

M iano „studyum  litera ck ieg o "  n ie  o d w ied z ie  n a s  od  p r z e d s ię w z ię ­
cia; p rzec ież  ob szern a  czę ść  je g o  p o św ię c o n a  zo sta ła  „K ron ice  Ś w iata"  
i jej źród łom .

R ó w n ie  w y czerp u ją ce  i g r u n to w n e  stu d yu m  p o ś w ię c o n o  rzadko  
k tórem u  z d a w n y ch  n a szy ch  d z ie jo p isa rzó w  i litera tó w . P o  p rzed sta w ien iu  
d o sy ć  sk ąp ych  fak tów  b io g ra ficzn y ch , p rzech od zi autor w  p orząd k u  ch ro ­
n o lo g ic z n y m  sp u śc izn ę  literack ą  B ie lsk ieg o ; om aw ia  przy k ażd ym  u tw orze  
w z o r y  je g o , c e l i b liż sze  o k o lic z n o śc i n ap isan ia , sp o só b  w y k o n a n ia , o c e n ę  
te g o ż , w sz y s tk o  na  tle  p o ró w n a w czy m , ob szern ym . K o ń c z y  sy n te z ą  
B ie lsk ie g o , cz ło w ie k a  i p isarza, i z e s ta w ie n ie m  są d ó w  o nim , sp ó łc z e -  
sn y c h  i p o tom n ych , n a w e t  takich , ja k ie  w y czy ta ł w  p rzyp isk ach , ro b io ­
n y c h  przez  p ó źn ie jszy ch  c z y te ln ik ó w  na  egzem p larzach  „K ron ik i Ś w ia ta" . 
E le g ię  p a try o ty czn ą , p rzy to czo n ą  n a  str. 2 7 3  z eg zem p la rza  p e ter sb u r ­
sk ie g o , n ap isa ł do p o ło w y  je s z c z e  Jan  K o ch a n o w sk i, a  d a lszy  je j c ią g  
ch yb a  n ie  W . P o to ck i, k tó ry  s ię  w  cu d ze p iórka n ig d y  n ie  stro ił i n ie  
od  M osk w y  g łó w n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  up atryw ał. W  ob szern y m  r o z ­
b io rze  „K ronik i Św iata"  u w y d a tn ia  au tor  s ta n o w isk o  sp ó łc z e sn e j  h is to -  
ryogra fii eu rop ejsk iej, lic z n e  p ró b y  X V  i X V I w iek u , a w o b e c  n ich  
sta n o w isk o  B ie lsk ie g o  b y ło  śr e d n io w ie c z n e  je sz c z e , a n e g d o ty c z n e  i m o ­
ra liza torsk ie . J e sz c z e  bardziej s z c z e g ó ło w o  bada au tor  d z ie je  p o ls k ie  
w  w y k ła d z ie  B ie lsk ie g o , w y k a zu je , jak  n ie w o ln ic z o  p o stęp u je  o n  n aj­
p ierw  za M iechow itą , p o tem  za  D e cy u szem  i W ap ow sk im , jak  n iezn a czn e  
są  w ła sn e  je g o  w staw k i, jak  i tutaj te n d e n c y a  d y d ak tyczn a  p rzew aża . 
Z  tem  w ięk szą  też s ta ra n n o śc ią  w y ła w ia  autor c e c h y  o so b is te , m ia­
n o w ic ie  ź le  ukrytej n ie c h ę c i ku d u ch o w ień stw u : n ie  darm oż n a  in d ek s
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h e r e ty c k i s ię  d osta ł. P rzy  sa ty ra ch  w y k a zu je  autor za sa d n icze  braki d aw n ej  
sa ty ry  p o lsk ie j, o b y cza jo w ej i m oralizu jącej, a n ie  ty k a ją cej, jak  i ca ła  
literatura  p o lityczn a , sa m eg o  jądra  rzeczy , k o rzen ia  z łeg o ; n ie  d ziw  też, 
że  o w o c ó w  n ie  w y d a ła  o n a  ża d n y ch , ż e  sk łada d ob re św ia d e c tw o  o sza ­
n o w n y c h  in te n c y a c h  je d n o s te k , a le  n ie  p op raw iła  n ik o g o  i n ic z e g o .

S tudyum  p. C h rza n o w sk ieg o  cech u ją  o b szern e  w yp isy ; w y ła w ia  
o n  c o  c iek a w sze , np. prak tyk i ż y d o w sk ie  lub cy g a ń sk ie , n a jrozm aitsze  
sz c z e g ó ły  ż y c io w e  c z y  p o d a n io w e , bajki g eo g ra ficzn e  i e sc h a to lo g ic z n e ;  
czy te ln ik  n ie  potrzeb u je  s ię g a ć  do  „K roniki"  czy  do  „ S p ra w y  rycersk iej" , 
p e w n y , że  n o w y c h  c ie k a w y c h  sz c z e g ó łó w  tam  już n ie  zd o b ęd z ie . Co  
d o  n iek tó ry ch  p o g lą d ó w  i d om n iem ań  m o żn a b y  s ię  sp ierać; m ożn a  
bardzo p o w ą tp iew a ć  o tem , c z y  brał B ie lsk i ja k ik o lw ie k  udział w  w y ­
d an iach  „E w an gelii"  (np. w  k rak ow sk iem  13 5 6  r.) i H o zea sza , czy  ju ż  p rzed  
„ Ż y w o ta m i F ilo zo fo w " , k tó re  s ię  tłó m a czen iem  z c z e sk ie g o , n ie  z o r y ­
g in a łu  ła c iń sk ieg o  o k a za ły  (1 5 3 5  r.), przjddadał s ię  B ie lsk i do  litera tu ry  
o jczy s te j, t. j. do  p ierw szy ch  jej d ruków . M ożna za p y ta ć , c zy  n ie  za szed ł 
au tor  za  d a lek o , p o d su w ając  n a w et A . G lab erow i, m istrzow i k rak ow sk iem u , 
w p row ad zającem u  m ło d e g o  n o w ic y u sz a  (nb. z s iw ie ją cy m  ju ż  w ło sem ) w ed le  
u ta rteg o  zw y cza ju  do  litera tu ry , d ą żn o śc i reform atorsk ie; a leż  to  w sz y s tk o  
d rob iazgi. Z a to  n a le ż y  tem  gor liw iej uznać, ż e  u strzeg ł się  au tor m i­
m o w o ln e g o , a tak c z ę s t e g o  b łędu , p rzecen ia n ia  p rzed m io tu  s w e g o  studyum ; 
że  w sz ę d z ie  n ajskrup ulatn iej m iarę zach ow ał; ż e  z kart j e g o  książk i w ie je  
d u ch em  X V I w iek u , że  zn a  g o  i k o ch a , że  w ła sn a  sy m p a ty a  au torsk a  
u d zie la  s ię  i czy te ln ik ow i; że  p u n k t w id zen ia , s ta n o w isk o  ca łe , bardzo  
trafn ie  obran e. S ty l p o to c z y s ty , g ładk i, u ła tw ia  p rz e d sta w ie n ie  rzeczy  
i je s te ś m y  p rzek on an i, ż e  k siążk a zn ajd zie  c h ę tn y c h  i liczn y ch  c z y te l­
n ik ó w , ch o c ia ż  p rzed m io t je j , p. W o lsk i-B ie lsk i, bjm ajm iej do  w ie lk ich , 
ani do  bardzo  za jm u jących  o so b is to ś c i n ig d y  n ie  n a leża ł.

N ie  um iałbym  je d n a k  wrsk azać in n e g o  stu dyu m  u n a s, w p ro w a d za ­
ją c e g o  tak b ezp o śred n io  do  sp ou fa lan ia  się  z a tm osferą  d u ch o w ą  i o b y ­
cza jow ą  b raci sz la ch eck iej X V I w ieku . H isto ry k a  zajm ą najbardziej oba  
rozd zia ły  i o b szern e  p rzyp isk i, p o ś w ię c o n e  „ K ron ice  Ś w iata"  (str. 5 5 — 174); 
i w  p o zo sta ły ch  zn ajd zie  on  m oc sz c z e g ó łó w . L e c z  w róćm y  od  k sią ­
żk i o B ielsk im , do  K sięg i R e jo w ej.

Jak d w ork i sz la ch eck ie  B ie lsk ie g o  i R eja  w ó w c z a s  w y g lą d a ły , o p o ­
w iad a  p. Z y g m u n t  G l o g e r  n a  p o d sta w ie  kilku in w en ta rzy  X V I w iek u  
(„O p isy  m ajątk ow e n a  L itw ie" , str. 7 2 — 77); ch ociaż  to  lite w sk ie ,— od  
p o lsk ich  zb y t n ie  od b iega ły ; in w en ta rze  p o lsk ie  ch yb a  ty lk o  term in o lo g ię  
m ie w a ły  n ie c o  od m ien n ą , n ie  p raw iły  o „ s w i r n i e  n a  p od k leciu "  an i 
o „ r y c i n i"  (zam iast „hrydn i" ,— ty lk o  bardzo zm ala ła  ta  d a w n a  hrydnia; 
z e sz ła  na  p ro stą  k om órk ę), czy  o „ o d r y  n i  e “ (do „ za ch o w a n ia  siana" ). 
J e d e n  in w en ta rz  p o ch o d z i z r. 1584 , sp o rzą d zo n y  dla m uzyka k r ó le w ­
s k ie g o , C la b o n ieg o  („ s ta r szeg o  nadm uzyka") z „im ienia" g ó r sk ie g o  (G o r y  
p o d  W ilnem ); drugi, z  r. 1587 , p ry w a tn y  k siążąt S łu ck ich  z e  S a w ic z a  
w  N o w o g ro d zk iem . O ba in w en ta rze  św iad czą  w y m o w n ie  o rych łej a d o ­
b ro w o ln ej p o lo n iz a c y i L itw y .

N a litew sk o p o lsk ie j g r a n icy , ria P o d la siu , r o zg ry w a  się  treść  in n e g o  
ob razka r o d za jo w eg o , z ż y c ia  ty ch  p a n ó w , co  p o  p o d o b n y ch  „ im ien iach"  
sia d y w a li. J e s tto  zarazem  p ie r w sz y  p lo n  w y d a w n ic tw a  „A rchiw um  Z a -
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m o y sk ie g o " . N a listach  p ie r w sz e g o  tom u o p arł p. A l e k s a n d e r  J a b ł o ­
n o w s k i  studj-um , „Jan Z a m o y sk i n a  P o d la siu , sp ór o s ta r o stw o  K n y s z y ń ­
sk ie  (str. 12 4 — 149), u zu p ełn ia jąc  j e  O rze lsk im , H e id en ste in em  i  listam i 
k r ó le w n y  A n n y . R zecz  sam a, to  n ib y  p e n d a n t  do stu d yu m  p. S o b ie ­
s k ie g o  o Z am oysk im , w o ju jącym  z w o je w o d ą  S ta ry ch o w sk im  r ó w n ie ż  o sta ­
r o s tw a  d ro h o b y ch ie  i zam b orsk ie , tj-lko, ż e  tam  „rekuperow ał"  p. s e k r e ­
tarz k r ó le w sk i s ta ro stw a  d la  H erb urta , tu d la  s ieb ie  sa m e g o , oraz, ż e  Im ćp. 
ro tm istrz  B ie la w sk i, acz żo łn ierz  za s łu żo n y , z w o je w o d ą  „p a ra g o n o w a ć"  
b y  n ie  m ó g ł i rych lej do  z g o d y  p rzystąp ił, n a g r o z iw sz y  s ię  i n a fukaw -  
sz}- d o  w o li, ro zrzew n iw szy  do  łe z  i s ieb ie  i s łu ch a czó w  se jm o w y c h  w y ­
sta w ien iem  „opresyj, a n gary i i k rzyw d", jak iem i g o  sta ro sta  K n y szy ń ­
ski, z n ad an ia  W a le z e g o , uciskał. Ł zy  jed n a k  n ie  p o m o g ły , bo k r z y ż o ­
w a ły  s ię  z in ten cy ą  sz la ch eck ą  „rekuperow m nia" d la  sam ej K o r o n y  dóbr, 
n a  jak ich  Zj^gmunt A u g u st so b ie  i sp a d k o b ierczy n io m  w ła sn o ść  o so b is tą  
w a ro w a ł. W ię c  m im o za b ó js tw a  „panica" K u c ień sk ieg o , co  n a  d w o rze  
Z a m o y sk ie g o  zam iast p ro m o cy i i e k sp e r y e n c y i, ty lk o  kuli w  boku  s ię  
d op yta ł, r zecz  targ iem  k rak ow sk im  ubito; sta ro stw o  k ru szw ick ie  kaza ło  
B ie la w sk iem u  zap om n ieć  o k n y szy ń sk iem  i gon iąd zk iem , w  k tó r y c h  i tak  
b y  s ię  n ie  był —  szczeg ó ln ie j za  B a to r e g o  —  utrzym ał; w zam ian  sk w ito ­
w a ł g o  Z a m o y sk i z -w szelkich w ła sn y c h  p re ten sy j. P o d  ręk ą  ta k ie g o  z n a ­
w c y  ó w c z e sn y c h  sto su n k ó w , jak im  je s t  autor, n ab iera  ry su n ek  w }-razi- 
s to ś c i  i p e łn i. J ^ '

D o  p ra co w n i d o b reg o  zn a jo m eg o  R e jo w e g o  Wprowmdza n a s  p. 
A l e k s a n d e r  K r a u s h a r  („ P ie r w sz a  książk a  p raw n icza  p o l s k a  
z w iek u  X V I" , str. 78 —  107); p o l s k a ,  to zn a czy  p o  p o lsk u  n a p isa ­
n a  —  ó w  „ S a k so n ” p. B a rto sza  G ro ick ieg o , a raczej ty lk o  c z ę ś ć  jeg o :  
„P orząd ek  są d ó w  i sp raw  m iejsk ich  p raw a m a g d eb u rsk ieg o ”, a p rzy p isa ł 
s ię  d łu ższym  R ej w ierszem  do p ra cy  sp ó łw y z n a w c y  (k a lw in a) i sp ó ło b r o ń c y  
porząd ku , ro z lu źn ia ją ceg o  s ię  w id o czn ie  a p o w sz e c h n ie , ch o c ia ż , w e d le  
m an ii p seu d o n im o w ej, m ask ę „franta K a szo ty ” R ej na  s ie b ie  w łoży ł. 
P . K rau sh arow i n ie  ch od zi o źró d ła  G ro ick ieg o — te  w y k a za ł s w e g o  c z a ­
su  j e s z c z e  L . D argu n , —  ch od zi mu o p rzed sta w ien ie  zasad , ja k iem i s ię  
G roick i k ierow a ł, o  p o g lą d y  j e g o  w ła sn e  n a  zad an ia  i is to tę  p ro ced u ry  
są d ó w  m iejsk ich , p rzy czem  p o słu g u je  s ię  g łó w n ie  u w a g a m i sa m o d z ie l-  
n em i G ro ick ieg o , c zę stszem i w  „P orządku” n iż  w  jak ie jk o lw iek b ą d ź  innej 
c z ę śc i zb ioru  c a łeg o . N ie  p raw n ik ,— w  sz c z e g ó ło w s z ą  o c e n ę  te g o  stu ­
dyum  w ch o d z ić  n ie  śm iem ; z a zn a czę  ty lk o , ż e  w e  w stęp n y m , krótkim  ży­
cio rysie  G ro ick ieg o , p o w tó rzy ł n ie s łu szn ie  autor bajkę o s z la c h e c tw ie  
G ro ick ieg o , k tó ry  b j ł  za słu żo n y m  „syn k iem  m iejsk im ”, R zeszo w ia n in em .

Z resztą  „ o p ra co w a ń ” sp raw im y s ię  krótko, w y liczy m y  j e  raczej, 
n iż  o cen im y . S z c z e g ó łó w  d o ty c z y  artyk u ł р. II. Ł o p a c i ń s k i e g o ,  
u sta la ją cy  o sta teczn ie  d a tę  u rod zin  R ejo w y ch ; „w torek  m ię so p u stn y ” 
w p ro w a d za ł b ow iem  n iek tó ry ch  b a d a czó w  w  błąd; au tor  p o z o sta je  przy  
4 -ym  lu te g o  1505  г. Prof. J. K a l l e n b a c h  om ów ił p o k ró tce  b ib liografię  
i n iek tó re  c e c h y  P o s ty li R e jo w ej. II. G a l i e  p o ró w n a ł u stę p y  „Ż yw ota  
c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o ” z „K aton em ” C y cero n o w y m . H. M. .sk r e ś lił ta ­
b lic ę  g e n e a lo g ic z n ą  p o to m stw a  R e jo w e g o , zazn acza jąc  n ajbardziej ro lę , 
ja k ą  k ażd y  z  p o to m k ó w  w  d ziejach  w y zn a n ia  o jc z y s te g o , k a lw iń sk ieg o , 
o d eg ra ł. D o  o cen  o g ó ln y c h  n a le ż y  rzecz  p. B r .  C h l e b o w s k i e g o ,
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„M. R ej ja k o  p isarz”, co  p o m n o żo n o  szczeg ó ła m i b iograficzn ym i i w  o d ­
d z ie ln ej w y d a n o  publikacyi; ch a ra k tery sty k a  p isarza, j e g o  u m y s ło w o śc i  
i sty lu , z a so b ó w  je g o  ducha, sk ła d n ik ó w  tem p eram en tu , c zy n n ik ó w  je g o  
rozw oju , w y p a d ła  g łęb o k a  a trafna; u zu p ełn ia  ją  p o n iek ą d  w stę p n e  s ło ­
w o  p. Ig. C h r z a n o w s k i e g o ,  u zasad n ia jące  w ła śc iw e  ty tu ły  R e jo w e  
do s ła w y  i w d z ię c z n o śc i u p o to m n y ch .

W  „M aterya łach ” zn ajd u jem y n o w e  p rzy czy n k i h is to ry czn e . P . F r .  
P u ł a s k i  p rzed ru k ow ał i ob jaśn ił sz e ś ć  lis tó w  B arbary  R a d z iw iłłó w n y , 
j e d e n  do  kró la -m ęża , p ięć  d o  brata, z w y le w a m i a fek tów , a z e  zn a n ą  tro sk li­
w o śc ią  o fo ry to w a n ie  p. P o d c z a sz e g o . L is ty  p o ch o d zą  ze  z b io ró w  n ieb o -  
ro w sk ich , tych  sam ych , z  k tó ry ch  i P rzezd z ieck i czerpał; n ie  p rzy n o szą  
n o w y c h  fak tów , a le  zap ełn ia ją  luki u P rz e z d z ie c k ie g o . W  tajem nej ko- 
r e sp o n d e n c y i m ięd zy  s io s tr ą  a bratem , n ie  p rzezn a czo n ej d la  k ró la , p o ­
śred n iczy ł K oszu ck i, z n a n y  tłum acz C y cero n a  i L orich iu sa; sz c z e g ó ln ie j  
c ie s z y  s ię  B arbara w o b e c  „ sw e g o  n a m ilszeg o  b rac iszeń k a” z w jazdu  kra­
k o w sk ie g o , k tó ry  s ię , b ard zo  udał „za łask ą  B o żą " — coraz  o niej i o  o p ie ­
ce , albo o „q sob n ej B o żej sp ra w ie” m ów i, ch o c ia ż  w  is to c ie  n a  n ią  s ię  
bynajm niej n ie  sp u szcza , ty lk o  „w  każdej rz e c z y  czy n ię  jak om  p o w in n a —  
w szym ko d ob rze  a sp o k o jn ie  i u czc iw ie , parne B o że , b y  tak do  k o ń ca ”. 
Już to  n a  s ło w a  bardzo p ó tu ln ą  ■ um iała s ię  o k a zy w a ć  pani w c a le  n ie  
p otu ln a .

Z o sta w iliśm y  prym  p arze jcró lew sk iej, le c z  inm ? m a tery a ły  c ie ­
k a w sze , ch o c ia ż  d o ty czą  ty lk o  d z ie jó w  p ry w a tn y ch . I tak: „L isty  D zia- 
ły ń sk ic h ”, o g ło s z o n e  przez  D r. W . S o b i e s k i e g o  (str. 2 8 — 36); naj­
c ie k a w sz y  p ierw szy , z n  1 5 5 4 , w  k tó ry m  s io stra , Z ofia , n ak łan ia  R afała  
D z ia ły ń sk ie g o  do  o żen k u  z Ł ask ów n ą; sz c z e g ó ły  n ap raszają  s ię  sam e  
d o  op racow an ia  n o w e lis ty c z n e g o . J e ś li p a n n a  Z ofia  za p ew n ia , ż e  jej 
p o le c o n a  b ęd zie  p o w o ln ą  żo n ą , n ie  b ęd zie  „rządziła , jak o  to p o sp o lic ie  
w  P r u s ie c łi b yw a" ,— m o g ła  dod ać „i sam  n a  L itw ie  i w  K o r o n ie — takież" . 
In n e  lis ty  ju ż  m niej c iek a w e , p o le c e n ia  zak upna i t. р., a le  w  jed n ym ; 
6 -ym , z  r. 1 5 69 , n ak azu je  p. R afał w y ra źn ie , ż e b y  „ ludzie m niej dw u  
dniu  a n i  t e ż  w i ę c e j  n i e  r o b i l i " :  n a jle p sz y  d o w ó d , jak  ch łop u  się  
je s z c z e  n ie ź le  w io d ło . O sta tn i list, to  ż y c z e n ia  n o w o r o c z n e , p. R afa łow i 
przez  sy n a , Ł ukasza, z e  zn an ej sz k o ły  ślą sk iej, G old b ersk iej, w y s to s o ­
w a n e  p o  n iem ieck u; p rzy sz ły  d y g n ita rz  prusk i m usia ł te n  ję z y k  dobrze  
zn a ć  i d la teg o  s ię  sy n e k  nim  pop isu je; —  o germ a n izo w a n iu  m ło d zieży  
m agn ack iej p rzez  szk o łę  n iem ieck ą  n ie  m oże tu b yć i m o w y . P o m y lił 
w y d a w ca  i k ilka s z c z e g ó łó w  ję z y k o w y c h , np. zam iast s r e z i k ó w ,  czy ­
taj f r e  z i к ó w  ( f r e z ,  koń); zam iast b a b i s  n  i, czytaj b a b i z n y  (spadek  
p o  babce); na  str. 3 0  u g ó r y  n o w y  u stęp  m y ln ie  za zn a czy ł i rozerw a ł 
p rzez  to  ca ło ść  zdania . D la  ży c ia  sz la c h e c k ie g o  k ilka ty ch  lis tó w  w ię ­
cej p rzy n o si sz c z e g ó łó w , n iż ca łe  tom y  ó w c z e sn e j  litera tu ry , czy li raczej 
je j  o g ó ln ik ó w , om aw iań  i m ora lizacy i.

C iek aw e p rzy czy n k i d o  sp ó łcze sn e j litera tu ry  p o lem iczn ej s ta n o ­
w ią  p rzed ru k i dw u unikatów ; je d e n , to  b roszu rk a ćw ia rtk o w a  „O  S o ch a -  
czow sk im  w y m ęczo n y m  a w y p a lo n y m  n a  ży d z ie  b ogu  i o  fa łszyw ych  
j e g o  c u d a c h " — z n a n y  e p izo d  z r. 1556 , o w a  n ie w c z e sn a  g o r liw o ść , co  
D o r o tę  Ł a zęck ą , ży d a  B ien ia sza , k u p u jącego  od  n iej H o s ty ę  i k ilku in ­
n y c h  ż y d ó w  ży c ia  p ozb aw iła , b oć  to  u n as z a w sz e  tam  p a lili i śc in a li
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g d z ie  n ajm niejszej p o trzeb y  n ie  b y ło  (np. Ł y szczy ń sk i, T o ru n ia n ie  i t. d.), 
a tam  głask a li, g d z ie  w ła śn ie  szu b ien ica  i m iecz  k a to w sk i g w a łte m  się  
n a leża ły . A u tor , e w a n g e lik , p iorunu je d o sa d n ie  n a  „p lotk i rzym sk ie" , n ie  
w y m ien ił n azw isk a , roku, m ie jsca  druku, w ię c  d o m y sło m  n a szy m  p o le  
zo sta w ił. P o n ie w a ż  druk n o só w e k  n ie  zazn acza , m usi b y ć  za g ra n iczn y , 
m o że  w iten b ersk i, bo w  W iten b erg u  d ru k o w a li s p ó łc z e śn ie  n asi p r o te ­
stan ci, np. w sp om in a  V erg er iu s  w  sw o ic h  d y a lo g a ch  p rzec iw  H o zy u szo -  
w i (w  w yd an iu  p ism  zu p ełn em , t. I. i  je d y n y , str. 2 2 2 ) o  liś c ie  (a p o ­
kryficzn ym ?) L ip om an a  do  R zym u  d o  C on tarin i'ego , ż e  lis ty  w y d ru k o ­
w a n o  p o  w ło sk u  w  K rak ow ie , „ Vittebergae autem  p o lo n ic a  (lin gu a), 
in  quam  orn atissim u s p ie ta te  p ru d en tiaq u e  v ir  D . Iitsius Lud. Decius 
ea s  co n v ertera t" .— O tak iem  d z ie le , jak  w o g ó le  o literack iej m ło d sz e g o  
D e c y u sz a  czy n n o śc i, n ic  n a sze  b ib liografie  n ie  w iedzą; za w o d zą  o n e  
w ła śn ie  c o  d o  la t 1 5 5 0 — 15 6 0  zu p e łn ie . P rzyp u szczam  w ię c , ż e  i „ S o -  
c h a c z o w sk i b og" , to  druk w iten b ersk i; m o że  V erg er iu s  p a lce  w  tem  m a­
czał, n ie  p rzy p a d k o w o  też  unikał o w ej b roszury , o p ra w io n ej razem  
z in n y m i V ergerian a in i" . P o  nim  n astęp u je  b ezp o śred n io  „ in ep tae  fabulae  
G regor ii P apae"  o c zy śćcu  (d z ie łk o  V erg era , o d m ien n e  od  d ru g ieg o  
o b sz e r n ie jsz e g o  d zie łk a  je g o ż  o p ap ieżu  G rzegorzu , p o ś w ię c o n e g o  T ę c z y ń -  
sk iem u , k tóre  T rep k a  m iał tłu m aczyć— czy  w y sz ło , n ie  w iem y; p o z o sta ły  
p r z e c ie ż  u w d o w y  je g o  rozm aite  p rzek ład y). M oże i „ S o ch a czew "  T rep k a  
tłum aczył, skąd  E stre ich er  p od aje , ż e  to  u D aubm ana w  K ró lew c u  w ysz ło ; 
n ie  w iem , czy  j e s t  na  druku jak i s y g n e t  D au b m an ow sk i?  a le  D aub m an  
sp ó łc z e śn ie , o ile  w iem , a i e  od  ą i ę od różn ia ł, c z e g o  te n  druk n ie  
c z y n i. Z  b ardzo  e n e r g ic z n e g o  p isem k a, o  znakom itej p o lsz c z y ź n ie  (w ca le  
n ie  pruskiej!), w y jm ę ch o ć  tak ie  zdan ie: „a iż te g o  je s z c z e  d o ło ż ę , iż 
ż y d o w ie  tej m a lo w a n ej, z m y ś lo n e j, fa łszyw ej k r w i  n i e  p o t r z e b u j ą ,  
w e d le  p ism  sta reg o  zak on u , k tó ry  m y w iem y  i za w żd y  w  ręku  m am y... 
aby też  d ob rze  ta  w y k r t ę c z o n a  (w y m u szo n a , w y d u szo n a ) w y d r ę c z o n a  
w y m ę c z o n a  i w y p a lo n a  n a  ży d z ie  p o w ie ść  b y ła  praw dziw a"  i t. d.

D ru ga  broszura, acz n ie  u n ik at (są  trzy  jej egzem p la rze , le cz  ty l­
k o  je d e n  k om p letn y ), b e zp o śred n io  do  W e r g e r y u sz a  s ię  o d n o si. W y d a ł 
on  w  p aźd ziern ik u  1556  r. u D au bm ana w  K ró lew cu  zn a n y  lis t  L ip o ­
m an a do  R adziw iłła , w  ce lu  n a w r ó c e n ia  k sięc ia  p isa n y , i o strą  o d p o ­
w ied ź  k sięc ia , w y g o to w a n ą  p rzez  Ł ą ck ieg o , p op raw ion ą , ja k  b ez  d o w o ­
d ó w  tw ierd zą , przez W erg ery u sza : D u ae  e p is to la e  i t. d. (c z ę ść  p ie r w ­
sza  lic z y  kart 56; druga, z o so b n ą  p a g in a cy ą , za w iera  d odatk i p o e ty c ­
k ie , p a szk w ile  i t. d.). O tóż  n a  k oń cu  c z ę śc i p ierw szej zaw iad am ia  W er-  
g er  czy te ln ik a , ż e  oba lis ty  w n e t  ca łą  E u rop ę o b lecą , g d y ż  są  ju ż  p rze ­
ło ż o n e  n a  w ło sk ie  i n iem ieck ie , a n ieb a w em  się  j e  n a  p o lsk ie  i  fran­
cu sk ie  p rze ło ży . N iem ieck ie  tłu m aczen ie: Z w e n  S en d b rieff, e in e r  vom  
ró m isch en  b a b st lic h e n -le g a te  etc ., w y sz ło  u D aubm ana 1557  г.; o  w ło ­
skim  i francuskim  n ie  w iem y  nic, p o n iew a ż  „C opia d’una le t te r a  in g e ­
n io s iss im a " , cy to w a n a  u E stre ich era , je s t , jak w n io sk u ję  z tytu łu , lis tem  do  
C o n ta r in ieg o . P o lsk ie  tłu m a czen ie  „D w u  l i s tó w ” w y sz ło  z p od  p ióra  R e ­
jo w e g o , nak ładem  R ad ziw iłła , w  j e g o  brzesk iej drukarni (p od  zarząd em  
M urm eliusza) 1 5 5 9  r. C hyba n ie  sp o d z iew a ł s ię  W e r g e r , ż e  ta k ieg o  tłu ­
m acza  znajdzie: w  p o c ie  czo ła  m o zo lił s ię  R ej n ad  tek stem , z  k tórym  
n ie  m ó g ł b a raszk ow ać, jak  z P a lin g en iu szem , le cz  s ło w o  do  s ło w a  w y k ła ­
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dać m usiał. R zecz  p o w io d ła  s ię  w c a le  dobrze; w id ać jak  s ię  przez ła c in ę  
w r e sz c ie  przegr)'z ł, ch o c ia ż  n ieb rak  i n ied o k ła d n o śc i, np. hac tu a  f re t n s  
b en ev o len tia  tłum aczy: a z te g o  p r z у  w  i e  d z e  n  i a tej ch u ci tw o je j— ja k ­
b y  tam  ćoactus sta ło . Z w y k ły m  trybem  R ej n a zw isk a  s w e g o  n ie  w y ­
m ien ił, a le  i s ty l i  s ło w n ic tw o  i a n o n im o w o ść  sam a i d ed y k a cy a  n aj­
lep szem u  p rzy jac ie low i, S za fra ń co w i, k tó reg o  tro szk ę  z g ó ry  traktuje  
(„ iż w  łaciń sk im  języ k u  sn adź p r a w e g o  b e z p ie c z e ń stw a  n ie  m a sz“), d o ­
w o d zą  n iezb ic ie  „autorstw a"  R e jo w e g o  i przedruk te g o  n ie z n a n e g o  da­
w n iej tek stu  —  w  k sią żce  R ejo w ej był k o n ieczn y . R ej tłu m aczył ty lk o  
c z ę ść  p ierw szą , oba lis ty  (i d od atk i W e r g e r a  i A urifabra); drugą c z ę ść  
z jej in w ek ty w a m i p o e ty ck iem i n a  L ip o m a n a  zastąp ił w ier szem  w łasn ej  
kuźni: ku L ip om an ow i, p o s ło w i z o t c h ł a ń  rzym sk ich , p rzem o w a  od  ks. 
Jana, k azn od zie je  z W a śn io w a ;— p rzec ież  i w  o w y c h  ła c iń sk ich  in w e k ty ­
w ach  p od ob n i „au torow ie"  w y stęp o w a li:  L ib er iu s V era sc . L u c e o r ie n s is  
(ch yb a  od  L u x  oritur, n ie  od  L u ceoria , a w ię c  n ie  S eb a stu s  W o ły -  
n iec , sp ó lp racow n ik  T rep k i, jak  s ię  p. Z em b rzyck i d om yśla ł) i P ru d en tiu s  
C achinnius i inni.

D o  h istory i szk o ln ic tw a  p rzyb y ło  parę d o k u m en tó w  staran iem  p. 
A l e k s a n d r a  W o y d e g o ;  n a jc iek a w szy  i n a jo b szern ie jszy — p ierw szy :  
um ow a zboru refo rm o w a n eg o  k ra k o w sk ieg o  z Janem  T en a n d em , „p rzy ­
ję ty m  do zboru B o ż e g o  ku rząd zen iu  i sp ra w o w a n iu  sz k o ły  ch rześc iań -  
sk iej z b o r o w e j" — u m ow a po  p o lsk u  napisana; g d y b y  s ię  k a to licy  uk ła­
dali, z p e w n o śc ią  n ie  rzu cilib y  ob rzyd łej ła c in y . J e st to  u m ow a, n ie  p ro­
gram , w ię c  prócz o g ó ln ik ó w  n ie  d ow iad u jem y  się  n ic z e g o  o p rzed ­
m iotach  i tryb ie w yk ład u , ch yb a  ż e  u czn io w ie  m ają z g a n eczk u  przy  
s łu żb ie  B o żej, a za  c ia łem  um arłym  w  p r o c e sy i śp ie w a ć . T em  dokładniej 
za  to  u n orm ow an o  d o ch o d y  rek torsk ie . Jan  T en a n d , francuz z B o u rg es, 
d osta ł s ię  w raz z P io tre m  S ta to ry u szem  p rzez  G e n e w ę  i K a lw in a  do  
P olsk i; obaj b ak a łarzow ali n a jp ierw  w  P iń c z o w ie  i p rzyk ład ali s ię  do  
tek stu  b ib lii brzeskiej; był już w ięc  T en a n d  o k o ło  zboru  za słu żo n y , m ógł 
w ym agać  b aczen ia  „na lata, k tóre  straw ił tu u n as w  P o lsc e , słu żąc K o ­
śc io ło w i B ożem u " . N a zn a czo n o  mu też  oprócz m ieszk an ia  w o ln e g o , g d z ie  
m iał i „ con w ictorów "  ku sw o je j w y g o d z ie  ch o w a ć , i op rócz  op ła t od  
d z ie c i sto , z ło ty ch  m o n e ty  p o lsk ie j ro czn ie . L e c z  n ad to  o p ty m isty czn ie  
zap atryw ali s ię  zb o ro w i na  p r o w e n ty  szk o ln e; p e w n y c h  m ieli ty lk o  trzy ­
d z ieśc i z ło ty ch  z (funduszu Z b orow sk ich ); na  resztę  b y ły  ty lk o  ek sp ek -  
ta ty w y , a g d y  ty ch  s ię  n ie  d ało  zrea lizo w a ć , rzucił francuz n ie w d z ię c z n y  
rek torat. P rzyją ł g o  od  W ie lk ie jn o c y  1572  r., a ju ż  w  15 7 8  r. zn a jd u ­
je m y  g o , jak o  „ serv ito r  ac sin gu la tim  b ib lio p o la  n o s te r“ u B a to reg o , 
w yjm u jącego  g o  zp od  ju ry sd y k cy i m iejsk iej k rak ow sk iej ( W i e r z b o w ­
s k i ,  m aterya ły  do d z ie jó w  p iśm ien n ic tw a  II, str. 24). D a lsze  trzy  d o k u ­
m en ty , to  n adan ia  R a d z iw iłło w e  d la  m in istra  zboru se r e jsk ie g o , do  dziś  
is tn ie ją c e g o , z  r. 1 5 9 0  i n astęp n ych .

R e sz ta  „M ateryałów " o d n o s i s ię  do  d z ie jó w  litera ck ich  i o so b i­
stych  R eja , oraz sp ó łc z e sn y c h . P rzy p lą ta ł s ię  n a w et S k arga , j e s z c z e  n ie  
jezu ita , z  cza só w , k ied y  p ia sto w a ł k an on ik a t lw o w sk i, p rzyp lą ta ł się  
jed n a k  całk iem  n iep o trzeb n ie  sk o ro  te  sam e (i in n e) p ism a u rzęd o w e  
w yd a ł ju ż  i ob jaśn ił zn a k o m ic ie  p. F r .  B o s t e l  w  P am iętn ik u  L ite r a ­
ckim  I, 1902 , str. 1 2 0 —'I3 8 . I p. B r . C h l e b o w s k i e m u  n ie  p o w io ­
d ło  s ię  n ajp om yśln iej, g d y  p rzed ru kow ał, z  k a n c y o n a łó w  p ro testan ck ich  
w y d o b y tą  p ie śń  „O zb urzen iu  S o d o m y " , ja k o  n ie z n a n y  u tw ór J. K o ch a ­
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n o w sk ie g o ; szk o ła  to  K o ch a n o w sk ieg o , n ie  m istrz sam , a raczej n a śla ­
d o w a n ie  je g o  „ P ie śn i o  P o to p ie ”, i n a p isa n e  n ie  w  r. 1551 , le c z  p o  w ie l-  
k iem  n a jśc iu  i zb u rzen iu  P o d o la  r. 1575; p ie śń  sam a na  przedruk za słu ­
g iw a ła  w  zu p ełn o śc i. J e sz c z e  c e n n ie jsz y — drugi p rzy czy n ek  te g o ż  autora: 
o b sz e r n e  a dok ład n e s tr e sz c z e n ie  k a n cy o n a łu  G ro ick iego  (praw nika) z r. 
1559) w e d le  unikatu , d o c h o w a n e g o  w  zb iorach  d zikow sk ich ; p rzy b y w a  
nam  z n ie g o  i n ie c o  s z c z e g ó łó w  d o  m ło d o śc i G ro ick iego , g d y  bakała­
rzo w a ł d z iec io m  za m o żn y ch  m ie szcza n  k rak ow sk ich  i n ie c o  p rzy czy n k ó w  
d o  b ib liografii o w y c h  lat, s tra szn ie  zd efek to w a n ej (luk  jej i E stre ich er  
w y p e łn ić  n ie  zd o ła ł). D o w ia d u jem y  s ię  z n ich  raz w raz o n o w y c h -d z ie ­
ła ch  i au torach  z ty ch  c z a só w  —  n ie s te ty , d z ie ła  sam e n ie  w y d o b y w a ją  
s ię  n a  p o w ierzch n ię , ty lk o  w zm ian k i o  n ich . W r e sz c ie  p rzy b y w a  nam  
w  tym  przyczyn k u  sp is  w ie r sz y  n ab ożn ych , w y sz ły ch  z  p o d  p ió r  R eja , 
T r z e c ie s k ie g o , G ro ick ieg o  sa m e g o , J. L . (to  j e s t  Jakób  L u b elczyk ?), 
S . Z . (S y m o n  Z aciu s c z y  in n y  kto?).— P rof. T . W i e r z b o w s k i  o g ła ­
sz a  z A rch iw um  K o r o n n e g o , u zu p ełn ia jąc  zn a n e  w y p isy  a k to w e  K nia- 
z o łu c k ie g o , 15 n o w y c h  d o k u m en tó w , o b ja śn ia ją cy ch  s to su n k i m ająt­
k o w e  R e jo w e , p rzod k ów  i p o e ty  sa m eg o  i sy n a  jeg o : p o w o łu je m y  s ię  
n a  n ie  zaraz niżej; d o ty c z ą  gran ic  dóbr, r ew izy i p r z y w ile jó w  it.d .; n a ­
w e t  i sk ryp t m ają tk ow y  p raw n u k a  p o e ty  w y d o b y ł p. A . W o y d e  z ukrycia .

W sp o m n ie liśm y  w yżej o  d o tk liw y ch  lu k ach  b ib liografii p o lsk ie j 
z  la t 1 5 4 0 — 1560; w iad om o, ż e  i sp u śc izn a  literack a  R e jo w a  bardzo  u c ier­
piała; ch o ć  je d n ę  lukę za p e łn ił p. Ig. C h r z a n o w s k i ,  w yd a ją c  „ W y -  
rw asa"  R e jo w e g o , d y a lo g  p o ś w ię c o n y  „ sp raw ie  p a n ień sk ie j" , zn a n y  
n am  d otąd  ty lk o  z ty tu łu . N ie s te ty  o ry g in a łu  p o lsk ie g o  i ó n  n ie  o d szu ­
kał; m usi g o  nam  n a  razie  za stąp ić  p rzerób k a  czesk a , p o w ta rza ją ca  
w ie r s z e  oryg in a łu , —  n ie  w iem y, o ile  w ie r n ie . S k o ro ż  p rzed ru k ow an o  
c a ły  s z e r e g  au togra fów  (patrz w yżej: lis ty  B arbary i D zia ły ń sk ich ), n a le ­
ża ło  k o n ie c z n ie  w y sta ra ć  s ię  i o ja k i R e jo w y : o trzym aliśm y  tak i za  sta ­
ran iem  z n a n e g o  zb ieracza , p. L . M e у  e t a, lecz  n ie s te ty , za sz ła  tu p o m y ł­
ka. „ N iezn a n y  au tograf M. R eja"  z N a g ło w ic  p o ch o d z i b o w iem  od  syn a , 
n ie  od  ojca, z dn ia  17 m aja 1571 , n ie  z 1541 r.,— z T o p o li, k tórą  w ła śn ie  
M ikołaj, rotm istrz, od z ied z iczy ł, a le  n ieb a w em  stracił, g u stu ją c , m o że  za ­
n a d to , w  hungaricum, k tó r e g o  s z e ś ć  „p o łkufkow " , w e d le  o w e g o  a u to ­
grafu , z W ę g ie r  so b ie  sp row adził; p ęk ła  na  te  lib a cy e  T o p o la , którą, 
o d r o d z o n y  od  ojca  - g o sp o d a rza  sy n a lek  rozrzu tn y , w  su m ie  1 0 0 0 0  złp. 
L ig ę z ie , ,,p an u “ zaw ich o jsk iem u , za sta w ił i stracił; ju ż  w  r. 1 5 7 6  ced uje  
T o p o lę  L ig ę z a  w łasn ej żo n ie . (W  i e r z b o w s k i ,  K ilk a  n o w y c h  d o ­
k u m en tó w  do b iografii R e ja  i ro d z in y  je g o , w  K s ięd ze , str. 13) a w  r. 
1581  w id zim y  p o n o w n ie  „panią za w ich o jsk ą “, jak o  w ła śc ic ie lk ę  T o p o li.

O to  za w a rto ść  K s ię g i R ejo w ej, o p a trzon a  u w agam i k ry ty czn em i. 
Z  lep iej r e d a g o w a n ą  k s ię g ą  p a m iętn ik o w ą  tru d n o  b y  s ię , sz c z e g ó ln ie j  
u n a s, spotkać; k ażd y  je j artykuł p rzy n o si co ś  w a żn eg o , n o w e g o , c ie k a ­
w e g o  d la w iek u  R e jo w e g o , d la lud zi i s to su n k ó w  fam ilijnych , m ają tk o ­
w y ch , sp o łe c z n y c h , w y zn a n io w y ch .

Jak n a  je d e n  tom , p r z y n o s i K s ię g a  R e jo w a  b ardzo  w ie le  m aterya-  
łu  —  p rzyp atru jem y s ię  z n a jrozm aitszych  stron  o w em u  b ujnem u życiu  
X V I w iek u  p o  zam kach  i m iasteczk ach , w  zb orze  i s z k o le , u d w oru  
i w  ro d zin ie , w  są d z ie  i przy k sięd ze , ty lk o  o ry cerstw ie  g łucho; n ie  
d o  k ord a  p rzec ież  i sam  ju b ila t s ię  narodził: g łu ch o  i o  w ęd ró w k a ch  z a ­



g ra n iczn y ch , od  k tó ry ch  ju b ilat ró w n ież  w y trw a le  stron ił. N iep o d o b n a  
w r e sz c ie  p rzem ilczeć  w y tw o r n o ś c i w yd aw n ictw a ; form at m o że  tro ch ę  
n ie w y g o d n y , zb y t w ie lk i, a le pap ier, czc io n k i i k orek ta  (z w y ją tk iem  
kilku  u stęp ó w ), za sp o k o ją  n a jw y b red n ie jsze  w ym agan ia . A n i p o zn a ć  po  
d z ie le , że  p o w sta ło  w  cza s ie  n a jw ięk szy ch  ro zru ch ó w  w a rsza w sk ich . 
C ałe  w y d a w n ic tw o  św ia d c z y  bardzo  k o rzy stn ie  o  za so b a ch  w a rsza w ­
sk ich  —  n ie ty lk o  drukarskich; d łu g  w d z ię c z n o śc i sp ła c iła  W a r sz a w a  pa­
m ięc i ju b ila ta  w c a le  h o jn ie .

a . b r O c k n e r .
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